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WYWIAD Z KSIĘDZEM MARCINEM

Ksiądz Marcin Kowalczyk pracował w Ośrodku w latach 2004-2015, zajmował się m.in. prowadzeniem lekcji religii w Jabłonkach oraz przygotowywaniem młodzieży do sakramentu bierzmowania. Obecnie jest wikariuszem w parafii św. Józefa Oblubieńca NMP w Konstancinie-Jeziornie pod Warszawą. Wywiad przeprowadzono w październiku 2014 roku.
1. Natalia Fryca: Skąd ksiądz pochodzi?


Pochodzę z Węgrowa. To jest takie miasteczko na Podlasiu, właściwie na granicy Podlasia i Mazowsza, nad rzeką Liwiec.

2. Natalia: Czy ksiądz może nam opowiedzieć o swoim dzieciństwie?


Dzieciństwo spędziłem w tym miasteczku. Tam skończyłem szkołę podstawową i liceum. Bardzo mile wspominam czas dzieciństwa, mieszkanie z rodzicami i starszym bratem.

3. Justyna Grzebień: Co ksiądz lubił robić jako dziecko?


Bardzo lubiłem jeździć na rowerze. Dużo czasu spędzałem na nim. A później, myślę, że pod koniec szkoły podstawowej, bardzo polubiłem czytać książki, więc czytałem je namiętnie.

4. Renata Wolińska: Jakie ksiądz pamięta piosenki z dzieciństwa?


Zawsze bardzo lubiłem słuchać muzyki i interesowałem się muzyką. Łatwiej byłoby mi wymienić jakieś zespoły, których słuchałem niż konkretne piosenki. Zresztą z dzieciństwa to może tak niekoniecznie, bardziej z młodości. Dużo słuchałem zespołów „The Doors”, „Iron Maiden” i „Metallica” [czyta się „de dors”, „ajron mejden” i „metalika”]. Później było mnóstwo innych fascynacji muzycznych. Teraz najwięcej słucham muzyki jazzowej i jazzopochodnej [czyta się „dżez” i „dżezopochodnej”].

5. Dominika Kondraciuk: Jakie ksiądz lubił zabawy?


Tak jak mówiłem dużo czasu spędzałem na rowerze. To był czas kiedy jeszcze nie było komputerów i nie było gier komputerowych. W dzieciństwie grywałem z kolegami w piłkę.
6. Kinga Zaręba: W którym roku ksiądz wstąpił do seminarium duchownego?


Do seminarium wstąpiłem w 1996 roku.

7. Agata Mazurkiewicz: W którym roku ksiądz został kapłanem?


W roku 2003. Święcenia przyjąłem wraz z 12 kolegami w Bielsku Podlaskim.
8. Anna Zduniak: Jak to się stało, że ksiądz trafił do Lasek?

Trafiłem tutaj na taką roczną praktykę diakońską w 2002 roku. Przez ten rok pracowałem w Domu Chłopców jako wychowawca. Bardzo mile wspominam ten czas! Powróciłem do Lasek już jako ksiądz w roku 2004.
9. Paulina Baranowska: Gdzie ksiądz mieszka w Laskach?


Mieszkałem w kilku miejscach. Jako diakon mieszkałem w domku dla wychowawców przy Domu Chłopców. Później chyba przez siedem lat mieszkałem w Domu Pana Dolańskiego, niedaleko cmentarza, tam gdzie teraz mieści się Dział Głuchoniewidomych. A obecnie mieszkam na poddaszu budynku biblioteki.

10. Justyna: Czym ksiądz się zajmuje w Ośrodku?


Jestem katechetą w liceum, technikum i szkole zawodowej. A poza tym, tak jak pozostali księża, angażuję się w duszpasterstwo Ośrodka – Msze Święte, nabożeństwa, spowiedzi, dyżury w kaplicy centralnej, okazjonalnie w innych kaplicach. Przez lata prowadziłem grupy ministranckie i przygotowywałem młodzież do bierzmowania. Czasami prowadzę różne spotkania tematyczne czy formacyjne dla młodzieży.

11. Renata: Czym się ksiądz interesuje?


Interesuję się teologią duchowości, tę dziedzinę studiowałem. Też trochę psychologią duchowości. Bardzo lubię malować ikony, właściwie kopiować je. W dalszym ciągu pozostała mi pasja rowerowa, więc jeśli tylko mam czas i możliwość to lubię gdzieś turystycznie wybrać się rowerem. Urlopy spędzam w górach, a na co dzień lubię czytać książki i słuchać fajnej muzyki. No i kocham zwierzaki, zwłaszcza psy. Fiona by mi nie wybaczyła, gdybym tego nie dopowiedział.

12. Dominika: Jakie ksiądz lubi czytać książki?


Lubię czytać beletrystykę, ciekawe powieści. Lubię też kryminały. Przede wszystkim jednak czytam książki związane z moją pracą, z posługą kapłańską, czyli książki teologiczne.

13. Agata: Jakiej muzyki ksiądz lubi słuchać?


Przed waszym przyjściem słuchałem na komputerze zespołu „Archive” [czyta się „arkajw”]. Lubię muzykę jazzową, w dalszym ciągu muzykę rockową, ale również poezję śpiewaną.

14. Anna: Jakie ksiądz lubi oglądać filmy?


Ponieważ uważam się za człowieka (dość) łagodnego, to żeby była równowaga w przyrodzie lubię oglądać thrillery [czyta się „trillery”], czyli takie filmy sensacyjne, mocno trzymające w napięciu.

15. Paulina: Czy ksiądz lubi chodzić do kina i do teatru?


Lubię chodzić do kina. Do teatru chodzę raczej rzadziej, ale bardzo się cieszę, kiedy mam możliwość.

16. Justyna: Czy ksiądz umie gotować? A jeśli tak, to co najbardziej ksiądz lubi przyrządzać?


Lubię gotować wodę, bo tylko ją umiem zagotować skutecznie. No i czasem ugotuję kaszę dla Fiony. Chyba nie mam jakichś ulubionych dań, raczej jedzenie traktuję jako przykrą konieczność. Nie jestem smakoszem.

17. Renata: Czy ksiądz lubi wyjeżdżać i podróżować?


Lubię wyjeżdżać i podróżować. Podróżowanie zawsze jest okazją do tego, żeby zobaczyć coś ciekawego, doświadczyć czegoś ciekawego, poznać nowych ludzi. Jest to fajna sprawa.

18. Dominika: Jakie były księdza ulubione podróże?


Ulubione były chyba te związane z pracą w Laskach, czyli podróże zagraniczne, na przykład: pielgrzymowanie do Rzymu i do Asyżu. Bardzo mile wspominam te chwile. A jeżeli chodzi o Polskę to bardzo lubię jeździć w Bieszczady i w Beskid Niski. To są piękne miejsca i zawsze z radością tam wracam.

19. Kinga: Jakim ksiądz jeździ samochodem?


Fantastycznym, jeżdżę Hondą Jazz [czyta się „dżez”].

20. Agata: Jakie są księdza ulubione święta?


Myślę, że Wielkanoc. Boże Narodzenie ma dużo bardzo pięknych zwyczajów, bogatych w treść, ale wydaje mi się, że Wielkanoc, całe Triduum Paschalne, jest zawsze dla mnie mocnym przeżyciem wydarzeń kluczowych dla chrześcijanina.

21. Anna: Kiedy i skąd u księdza pojawiła się Fiona?


Był to rok 2009. Mieszkałem wtedy właśnie w Domu Pana Dolańskiego, miałem podwórze i przyszła mi do głowy taka myśl, że nigdy w życiu nie będę miał lepszych warunków na posiadanie psa, czyli na spełnienie swoich marzeń z dzieciństwa. Pojechałem do hodowli beagli [czyta się „bigli”] w Tarczynie koło Warszawy i stamtąd przywiozłem szczeniaka - Fionę.

22. Paulina: Czy może nam ksiądz opowiedzieć coś więcej o Fionie?


Fiona, jak wiecie, jest beaglem [czyta się „biglem”], to znaczy jest psem rasy myśliwskiej. Jest to brytyjska rasa piesków, które są bardzo żywe, bardzo lubią spacery i bieganie, ale są też mało posłuszne. Fiona ma wszystkie cechy charakterystyczne dla tej rasy. Jest pięknym psem, o ślicznych oczach, ale jednocześnie bywa niesforna. Na szczęście jest łagodna dla ludzi, nikogo jeszcze przez pięć i pół roku nie ugryzła.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały i wywiad przeprowadziły uczennice grupy 8 z Internatu Dziewcząt.

WYWIAD Z PANIĄ MAŁGOSIĄ BENISZ

Pani Małgorzata Benisz jest kierowniczką Działu Głuchoniewidomych w naszym Ośrodku. Jest to szkoła, w której uczą się chłopcy z jednoczesnym uszkodzeniem wzroku i słuchu. Obecnie Dział znajduje się już w nowym budynku – tzw. Domu Pana Dolańskiego. Wywiad został przeprowadzony w dwóch częściach – 28 listopada 2014 roku i 9 stycznia 2015 roku.

1. Ewa Sotkiewicz: Kiedy powstał Dział Głuchoniewidomych?


W 1984 roku przyjęliśmy do Lasek chłopca, o którym można powiedzieć, że zapoczątkował pracę Działu Głuchoniewidomych, bo od tamtego roku do dzisiaj nieprzerwanie uczymy dzieci głuchoniewidome w Laskach. Wcześniej były również uczone przed II Wojną Światowa, potem nastąpił długi okres przerwy.
2. Ewa: Jak wygląda Dział Głuchoniewidomych?


Dział Głuchoniewidomych mieści się w budynku, który składa się z dwóch części. Pierwsza jest to część, która mieści się w domu pana Włodzimierza Dolańskiego. To jest budynek przedwojenny, który został odremontowany, zmieniony został układ pomieszczeń. Można tutaj dotknąć starych, ceglanych ścian, które nie są otynkowane, więc mają specyficzną fakturę. Do tego budynku po panu Dolańskim została dobudowana druga część. W tej nowej części jest mało pomieszczeń – są tam dwie klasy szkolne, sala gimnastyczna i klatka schodowa. Dom znajduje się na dużej działce, na której mamy zamiar założyć ładny ogród.


Dom składa się z trzech poziomów - piwnicy, parteru i piętra. Na piętrze znajduje się część internatowa i klasy szkolne. Na parterze - kuchnia z jadalnią, salon, sala doświadczania świata i sala gimnastyczna. Natomiast w piwnicy są dwa pokoje gościnne i sala do zajęć plastycznych.
3. Ewa: Kto jest kierownikiem Działu Głuchoniewidomych?


Teraz ja jestem kierownikiem Działu, a przede mną kierownikiem był pan Ryszard Pilaszek, który już jest na emeryturze i pracuje u nas jako nauczyciel.
4. Ewa: Jakie szkoły są w Dziale Głuchoniewidomych?


W tym roku nasi uczniowie należą do dwóch klas. Jedna grupa to uczniowie klasy trzeciej szkoły podstawowej specjalnej, a druga to uczniowie drugiej klasy szkoły przysposabiającej do pracy. Jest również chłopiec z piątej klasy szkoły podstawowej specjalnej, który jest objęty nauczaniem indywidualnym.
5. Ewa: Ilu nauczycieli i wychowawców pracuje w Dziale Głuchoniewidomych?


W sumie pracuje u nas czterech nauczycieli i czterech wychowawców – chociaż nie wszyscy pedagodzy są na pełnych etatach. Jeszcze do kadry należą opiekunowie nocni, ponieważ chłopcy tutaj również śpią. 

6. Ewa: Ilu uczniów jest w Dziale Głuchoniewidomych?


W tym roku w Dziale uczy się siedmiu chłopców.
7. Ewa: Jakie mają imiona uczniowie?


Chłopcy ze starszej klasy to Wiktor i dwóch Kamilów. Na nauczaniu indywidualnym jest Irek, a w trzeciej klasie szkoły podstawowej jest Mateusz, Michał i Patryk.
8. Ewa: Skąd pochodzą uczniowie?


Dwóch uczniów mieszka w okolicy Suwałk, jeden z Białegostoku, trzech z Warszawy i okolic.

9. Ewa: Czym interesują się uczniowie?


Są to chłopcy, więc głównie mają zainteresowania chłopięce - lubią samochody, samoloty, budują z klocków różne konstrukcje. Lubią oglądać gazetki o samochodach i przyrodnicze.
10. Ewa: Jakie uczniowie mają zajęcia po szkole?


Nasi uczniowie mają dużo różnych zajęć, np. hipoterapię, dogoterapię, rehabilitację ruchową, rehabilitację wzroku i słuchu, zajęcia z komunikacji czy zajęcia na basenie.
11. Ewa: Na jakie wycieczki jeżdżą uczniowie?


Organizujemy wiele wycieczek, np. przedwczoraj byliśmy w Zamku Królewskim, a w poniedziałek jedziemy do Wytwórni Papieru Czerpanego.
12. Agata Mazurkiewicz: O której godzinie uczniowie chodzą spać?


Młodsi chłopcy są w łóżkach mniej więcej o dwudziestej pierwszej trzydzieści, a starsi godzinę później i do jedenastej już zwykle zasypiają.
13. Agata: W jaki sposób wychowawcy budzą uczniów rano?


Wychowawcy dotykają ich i pokazują znakami migowymi, że już pora na wstawanie, że mają się ubrać, umyć i przygotować do szkoły.
14. Agata: Czy uczniowie nic nie widzą i nic nie słyszą?


Sytuacja każdego ucznia jest trochę inna. Kilku nie słyszy w ogóle dźwięków mowy. Niektórzy słyszą dźwięki, ale nie rozumieją ich i nie rozumieją mowy. Są też tacy, którzy nie słyszą w ogóle żadnych dźwięków. Ze wzrokiem jest podobnie. Większość są to chłopcy słabowidzący, ale w różnym stopniu. Niektórzy widzą powiększone pismo czarnodrukowe, jeden chłopiec ma poczucie światła, inni widzą nieco więcej czyli zarysy przedmiotów, dzięki czemu potrafią posługując się wzrokiem trafić do różnych pomieszczeń. 
15. Agata: Co to są aparaty słuchowe?


Aparaty słuchowe to urządzenia, które wzmacniają dźwięki z otoczenia, w tym najważniejsze dla nas dźwięki mowy. Są to bardzo skomplikowane, małe urządzenia. Aparaty słuchowe mogą być bardzo różne - bardzo malutkie, umieszczone tylko w kanale słuchowym, inne wypełniają wewnętrzną część małżowiny usznej, a najbardziej popularne są aparaty zauszne. Wtedy urządzenie znajduje się za uchem, a część małżowiny usznej wypełniona jest elastyczną wkładką, wykonywaną indywidualnie dla każdego użytkownika.
16. Agata: Czy uczniowie noszą aparaty słuchowe?


Tak, większość uczniów nosi takie aparaty. 

17. Agata: Jak uczniowie się porozumiewają?


Starsi uczniowie porozumiewają się znakami migowymi. Młodsi są na etapie budowania metod komunikacji – ze sobą się nie porozumiewają, a z dorosłymi porozumiewają się w ten sposób, że biorą ich za rękę i prowadzą do jakiegoś miejsca lub przedmiotu lub po prostu okazują swoje emocje (złość, płacz, energiczne ruchy rąk) i trzeba się wtedy domyślić, co chcą nam przekazać. Tylko jeden chłopiec porozumiewa się mową ustną, wspierając się znakami migowymi.

18. Agata: Na czym polega język migowy?


Język migowy to układy palców i pozycji dłoni. Słowa są przedstawiane za pomocą określonych gestów. Każdemu słowu odpowiada inny układ palców i dłoni. 
19. Agata: Co to jest alfabet Lorma?


Jest to alfabet opracowany przez głuchoniewidomego pana Hieronymusa Lorma już ponad sto lat temu. Jest to układ punktów, linii i dotknięć na dłoni, które odpowiadają określonym literom. Jedna osoba dotyka dłoni drugiej osoby i w ten sposób pokazuje różne litery, a z tych liter układa wyrazy. Ten alfabet służy do porozumiewania się z osobami, które nie widzą i nie słyszą, ale dobrze opanowały język pisany.
20. Agata: Czy zdarzają się problemy w porozumiewaniu się z uczniami?


Oczywiście, że się zdarzają. Czasem problemy wynikają z trudności w przekazaniu określonych treści. Nie wszystko co chcemy przekazać jest dla uczniów zrozumiałe, ale też odwrotnie – my nie zawsze rozumiemy, co chcą nam przekazać uczniowie. Ich zasób słów jest różny, nie znają niektórych znaków migowych, a na niektóre słowa nie ma wymyślonych znaków. Natomiast przez cały czas edukacji szkolnej chłopcy uczą się nowych znaków migowych, poszerzają stale swoje słownictwo.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Agata Mazurkiewicz - kl. II Z, Ewa Sotkiewicz - kl. II Z

WYWIAD Z SIOSTRĄ SARĄ

Siostra Sara Kieliszek jest kierowniczką postulatu w Laskach. Wywiad przeprowadzono 11 grudnia 2014 roku.
1. Paulina Baranowska: Co to jest postulat?


Postulat to jest czas na przygotowanie się dziewcząt do tego, aby zostać siostrami w naszym Zgromadzeniu. Jest to też po prostu miejsce, w którym mieszkają najmłodsze siostry z naszego Zgromadzenia.

2. Natalia Fryca: Kiedy powstał postulat w Laskach?


Niestety nie znam dokładnej odpowiedzi na to pytanie, ale myślę, że na początku, gdy Matka Róża Czacka otrzymała tutaj ziemię od pana Daszewskiego, czyli w latach dwudziestych poprzedniego wieku. Z tego, co opowiadała mi siostra Anita, która była tutaj przede mną, pamiętam, że mieszkała tutaj jakaś rodzina, od której Zgromadzenie odkupiło ten dom. Tak naprawdę jest to zatem dom rodzinny, ale jest bardzo dobrze przygotowany do tego, żeby mogły tutaj mieszkać siostry.


Na górze mamy kaplicę, kilka pokoików i łazienki. Na parterze jest duża sala, którą wykorzystujemy na refektarz i na biblioteczkę. Na dole mamy też kuchnię, łazienki i pokój gościnny. Ten dom świetnie nadaje się do tego, żeby być domem sióstr.

3. Paulina: Kto i kiedy zbudował budynek postulatu?


Tego niestety nie wiem. Musiałabym zajrzeć do kronik postulatu, a tutaj mam tylko kroniki z kilku ostatnich lat, bo starsze dokumenty są przechowywane w archiwum.

4. Natalia: Ile jest sióstr w postulacie?


W tej chwili są dwie siostry i jedna dziewczyna - Karolina, która jest na próbie. Kiedy jakaś dziewczyna chce wstąpić do Zgromadzenia, to najpierw przyjeżdża tutaj na dwa tygodnie i żyje razem z nami. Pracuje razem z nami, chodzi z nami na posiłki i na modlitwy, mieszka razem z postulantkami w pokoju. Po tej próbie taka dziewczyna decyduje czy chce zostać, czy chce wrócić do domu. Jeżeli chce zostać w Zgromadzeniu to wtedy jedzie do domu, zbiera odpowiednie dokumenty, przygotowuje rzeczy i umawiamy się, kiedy do Zgromadzenia przyjedzie. 

A jeżeli decyduje, że to jednak nie jest jej droga, nie czuje się tutaj na swoim miejscu, chciałaby wyjść za mąż albo być osobą samotną i poświęcić się jakiejś pracy, to wtedy zwyczajnie wraca do domu. Ta próba nie jest zobowiązująca, to jest czas na rozeznanie czy Pan Bóg ma taki plan dla mojego życia. Dużo dziewcząt przychodzi do postulatu, a nie wszystkie potem zostają siostrami.

5. Paulina: Od ilu lat siostra pracuje w postulacie?


W postulacie pracuję drugi rok.

6. Natalia: Gdzie siostra wcześniej pracowała?


Wcześniej przez dziesięć lat pracowałam w Indiach, a jeszcze wcześniej przez rok pracowałam w internacie w Rabce. Przed tym pracowałam także w Internacie Dziewcząt w Laskach jako wychowawczyni.

7. Paulina: Od kiedy siostra jest kierowniczką postulatu?


Kierowniczką postulatu jestem od sierpnia ubiegłego roku.

8. Natalia: Kto był wcześniej kierownikiem postulatu?


Wcześniej kierowniczką postulatu była siostra Anita.

9. Paulina: Kto może wstąpić do postulatu?


Do postulatu przyjmujemy dziewczęta w wieku od osiemnastu do trzydziestu pięciu lat, które czują powołanie zakonne, do tego właśnie zgromadzenia, czyli chciałyby służyć osobom niewidomym. Chłopców nie przyjmujemy. A w Indiach przyjmujemy dziewczęta już od piętnastego roku życia.


Czasem zgłasza się ktoś, kto ma na przykład już czterdzieści lat. Wtedy taka osoba musi przejść specjalne rozmowy i Rada Generalna decyduje, czy może być przyjęta. Teraz coraz częściej zdarza się, że właśnie troszkę starsze osoby chcą wstąpić do Zgromadzenia. Dziewczęta trochę później podejmują decyzje o swoim życiu. Kiedyś przychodziło dużo dziewcząt od razu po maturze, ja sama tak zrobiłam, natomiast teraz zgłaszają się raczej dziewczęta po studiach lub pracujące.

10. Natalia: Czy są chętne do wstąpienia do postulatu z zagranicy?


W tym roku mamy na przykład siostrę Mariankę, która przyjechała do nas z Ukrainy. Siostra Marianka mieszka bardzo blisko naszych sióstr, które są w Starym Skałacie, właściwie w sąsiedniej miejscowości. Siostry znają ją od dziecka, a teraz postanowiła, że wstąpi do naszego Zgromadzenia.

Mamy też siostrę Dritę, która pochodzi z Albanii, ale właśnie tutaj odbywała swój postulat. Mamy też kilka innych sióstr pochodzących z Ukrainy. Tutaj mogą zgłaszać się kandydatki z krajów bliższych, czyli europejskich. Natomiast mamy także postulat w Indiach w miejscowości Kotagiri, w którym są teraz cztery postulantki. Mamy też siostry z Afryki, które teraz są już nowicjuszkami.

11. Paulina: Ile czasu trwa postulat?


Postulat trwa od roku do dwóch lat.

12. Natalia: Dlaczego postulat trwa tak długo?


Jest tak dlatego, żeby dziewczyna, która przychodzi do postulatu mogła się dobrze zastanowić, czy rzeczywiście to jest jej droga życia i to jest jej miejsce. Chciałybyśmy, żeby ktoś, kto składa śluby zakonne i obiecuje Panu Bogu, że będzie żył dla niego, podejmował tę decyzję świadomie. Dlatego Kościół daje taki czas na zastanowienie się: najpierw rok lub dwa postulatu, a potem jeszcze dwa lata nowicjatu do pierwszych ślubów. A do ślubów wieczystych, czyli takich podczas których ślubujemy Panu Bogu, że będziemy Mu wierne już na całą wieczność, mija dalsze pięć lat od tych pierwszych ślubów. Czyli razem jest to przynajmniej 8 lat.


Poza tym w czasie postulatu siostry mają też okazję, żeby zaznajomić się z pracą z niewidomymi dziećmi i młodzieżą. Mają okazję pomagać w internacie – w waszej grupie jest siostra Ania, a w trzeciej grupie jest siostra Marianka. Dzięki temu mogą rozpoznać, czy odnajdują się w takiej pracy, czy to jest dla nich, czy chciałyby w innym dziale pracować, bo mają talent do czegoś innego. Na to wszystko jest więc właśnie ten czas.


Postulantki dowiadują się także w tym czasie wielu informacji o naszym Zgromadzeniu. Czytamy pisma naszej założycielki. Wszystko to, aby mogły poznać miejsce, w którym się znalazły.

13. Paulina: Jak wygląda dzień postulantek?


Postulantki wstają o godzinie 5.30. Uchylam wtedy drzwi ich pokoju i mówię „Bierzmy Krzyż”. Na to bez ociągania się postulantki odpowiadają „I chwalmy Pana”. Powinny zaraz wstawać z łóżek, zrobić znak krzyża, myć się , ubierać itd. Jest to czasami trudne, gdy się jest niewyspanym. Jedynymi dniami, w które można sobie trochę dłużej pospać jest czwartek oraz niedziela, bo wtedy modlitwy są później.


O 6.00 mamy jutrznię w Kaplicy Centralnej. O 6.30 Mszę Świętą. Potem przychodzimy tutaj, do naszego domu i jemy śniadanie. Siostra, która jest refektarką przygotowuje nam śniadania i kolacje, bo obiad przynosimy z kuchni centralnej. Później siostry od 8.15 do 9.45 mają różne lekcje, tak jak wy macie w szkole.


Mamy taki pokój na pierwszym piętrze, w którym odbywają się lekcje. W poniedziałek są lekcje ze mną i dotyczą pism Matki Czackiej, konstytucji i dyrektorium. We wtorek są lekcje tyflologii z siostrą Agatą. W środę rano siostry chodzą na specjalne szkolenia, które przygotowuje pan Józef Placha. Na przykład wczoraj siostry miały szkolenie z orientacji przestrzennej z panem Jackiem Kwapiszem w przedszkolu. Jeszcze w środę po południu siostry mają lekcje z siostrą Faustyną z liturgiki. W czwartek nie ma lekcji. W piątek siostra Marianka ma lekcje z księdzem Kazimierzem – przygotowanie do bierzmowania. W sobotę i niedzielę lekcji nie ma.


Po lekcjach, od godziny 10, siostry idą do swoich działów pracy. W poniedziałek i w sobotę sprzątają przez godziną kaplicę centralną, bo trzeba kaplicę dobrze wysprzątać, szczególnie po niedzieli, w którą jest tam wiele Mszy Świętych. Zatem do 11 sprzątają kaplicę, a potem siostra Ania idzie do internatu, siostra Marianka pomaga w magazynie centralnym, a Karolina chodzi pomagać w kuchni. Te prace wykonują do 12.30. O 13 jemy tutaj obiad, który przynosimy sobie z kuchni centralnej. Po obiedzie jest trochę czasu dla siebie, ale nie za dużo, bo już na 14 siostry idą do internatu i pomagają w grupach. Siostra Ania jest w waszej grupie, siostra Marianka w grupie trzeciej, a Karolina w czwartej albo w drugiej – na zmianę.


Do postulatu wracają o 16 i mają czas, żeby się pomodlić. Dla postulantek jest wtedy obowiązkowe pół godziny modlitwy. Gdy, tak jak dzisiaj jest adoracja w kaplicy centralnej, to idą tam na adorację, a gdy nie ma to tutaj w naszej domowej kaplicy modlą się pół godziny. Kolejne pół godziny czytają Pismo Święte i też pół godziny poświęcają na czytanie książki. Tak jak kiedyś wy też miałyście w internacie, że było pół godziny czytania obowiązkowego, to u nas też tylko siostry czytają książki o tematyce religijnej, na przykład książkę o Matce Czackiej. Potem jest chwila czasu wolnego i o 18 spotykamy się na kolacji. Po kolacji bywa różnie, co dwa tygodnie chodzimy do kaplicy na konferencje księdza rektora. Mamy też próby scholii, które prowadzi siostra Dolores w każdy wtorek. Czasami słyszycie pewnie nasze śpiewy w Internacie Dziewcząt, bo tam spotykamy się w oratorium.


A tak normalnie to idziemy na 19.00 do kaplicy centralnej na nieszpory, potem na różaniec. Siostry mają specjalne dyżury w kaplicy centralnej. Siedzą na pierwszej ławce, to jest „ławka postulatu”,                        i dzwonią dzwonem przed modlitwami i na Anioł Pański, czytają krótkie czytanie z brewiarza, podają księdzu wodę święconą, odstawiają klęcznik, podają mikrofon – zajmują się tym, co jest potrzebne do naszych modlitw. To są ich przywileje i obowiązki.


O 20.00 wracamy do domu i odmawiamy wspólnie kompletę. Kompleta to jest modlitwa przed spoczynkiem. Odmawiamy ją tutaj w naszej kaplicy domowej. Potem staramy się już raczej nie rozmawiać, tylko być w ciszy, ale jeszcze każda siostra może się czymś zająć. Na przykład teraz siostry przygotowują różne ozdoby choinkowe.


Tak mniej więcej wyglądają nasze dni. Czas nam biegnie bardzo szybko.

14. Natalia: Co się dzieje z siostrami po postulacie?


Mniej więcej w sierpniu siostry kończą postulat. Wcześniej  wyjeżdżają na dwa tygodnie do domu rodzinnego na odpoczynek. Jeżeli Rada Generalna zdecyduje, że dana postulantka może być przyjęta do nowicjatu, to wtedy siostry mają ośmiodniowe rekolekcje, a 13 sierpnia jest wprowadzenie sióstr do nowicjatu. Jest taka specjalna uroczystość w domu Św. Franciszka, podczas której otrzymują białe welony. Potem wyjeżdżają do klasztoru przy ulicy Piwnej w Warszawie, by tam zacząć swój nowicjat.

15. Paulina: Dlaczego niektóre postulantki rezygnują?


Niektóre postulantki, gdy są tutaj i przyglądają się naszemu życiu, dochodzą jednak do wniosku, że chciałyby założyć własną rodzinę – chciałyby mieć męża i dzieci. Czasem może być tak, że to rodzina dziewczyny bardzo chce, żeby ona wróciła. Innym powodem może być to, że postulantka czuje, że lepiej odnalazłby się w innym zgromadzeniu, w jakimś innym charyzmacie – np. chciałby pracować w szpitalu albo być katechetką dzieci widzących. Inna chciałaby być w zgromadzeniu klauzurowym.


Najwięcej jest takich osób, które po postulacie stwierdzają, że chcą jednak wrócić do świata i założyć własną rodzinę. Każdy ma prawo do zdecydowania o swoim życiu i do wyboru tej drogi, którą Pan Bóg przygotował. Nikogo nie trzymamy tu na siłę, chociaż gdy przychodzą wątpliwości, to ja radzę postulantkom dobrze przemyśleć i przemodlić ich decyzję, żeby potem nie żałowały.

16. Natalia: Skąd siostra pochodzi?


Pochodzę spod Warszawy, ale wychowywałam się w Warszawie.

17. Paulina: Jak siostrze się pracuje w postulacie?


Bardzo dobrze pracuje mi się w postulacie z najmłodszymi siostrami, ale mam też dodatkowe obowiązki. Ponieważ pracowałam wiele lat na misjach to jestem też referentką misyjną, czyli mimo tego, że jestem w Polsce, to staram się pomagać siostrom z domów misyjnych, głównie z Afryki i z Indii.


Wyjeżdżam na różne kwesty, czyli zbieranie funduszy dla naszych domów na misjach. Siostry postulantki mi w tym pomagają. Teraz prowadzimy taką akcję, podczas której rozprowadzamy za dobrowolną ofiarę kalendarze misyjne, a dochód jest przeznaczony na edukację naszych dzieci w Indiach.

Wysyłam też różne rzeczy, które jest ciężko dostać w tych krajach. Na przykład siostrom w Indiach jest bardzo trudno zdobywać różne rzeczy na Święta Bożego Narodzenia, choćby opłatki. W naszym domu w Bangalore, gdzie siostry są już ponad 25 lat, wprowadziłyśmy zwyczaj Wigilii i dzielenia się opłatkiem. Zawsze na święta są z nami dzieci, które nie mają rodzin, a jest ich dwudziestka. Przychodzą też nasi pracownicy. Kiedyś pokazałyśmy im dzielenie się opłatkiem i bardzo im się to spodobało. Teraz co roku pytają, kiedy będzie wieczerza wigilijna i dzielenie się opłatkiem, więc muszę siostrom koniecznie wysyłać opłatki. 

Jest też wiele innych rzeczy, których nie da się kupić w Indiach, a w Polsce są łatwo dostępne. Staram się wysyłać je przy okazji, gdy ktoś znajomy akurat jedzie do Indii. Teraz mam taką okazję, że do Indii wybiera się pięcioosobowa rodzina, która zgodziła się zabrać trzy walizki naszych rzeczy dla sióstr. Są to na przykład piłki z dzwoneczkami, ubrajlowione gry, czy inne rzeczy niedostępne w Indiach.

18. Natalia: Skąd się wzięła Jyothi (czyta się „dżoti”)?


Gdy zaczęłam pracę w postulacie i zobaczyłam, że jest tu taka zagródka dla psa, to wydawało mi się, że z psem byłoby nam raźniej i bezpieczniej. Jesteśmy na skraju Ośrodka, nasz dom jest pierwszym domem od puszczy i od przystanku. Zapytałam księdza Marcina, czy podarowałby nam budę, która miała być dla jego pieska, Fiony, ale nigdy nie została wykorzystana, bo Fiona mieszka z księdzem. Ksiądz bardzo chętnie nam tę budę oddał.


Gdy już miałyśmy gotowe miejsce to początkowo myślałyśmy o wzięciu psa ze schroniska. Ktoś nam też oferował pieski bokserki, ale zdecydowałyśmy, że lepiej wziąć kundelka, bo łatwiejsze jest jego utrzymanie. Wtedy nasza pani krawcowa, która mieszka niedaleko – w Hornówku – powiedziała, że oszczeniła się jej suczka i bardzo prosiła, żeby ktoś te szczeniaki wziął, bo ona ma już dwa psy i dwa dodatkowe to by było za dużo.


Ponieważ ta pani bardzo chciała oddać szczeniaki, pojechałam do niej do domu i przywiozłam takiego ślicznego malutkiego szczeniaczka. Imię wybrały siostry postulantki. To imię jest indyjskie. Pytały mnie o różne imiona, ja im podawałam i to im się najbardziej spodobało. „Jyothi” to imię dla dziewczyny, ale oznacza także „światło”. I Jyothi jest właśnie dla nas takim światełkiem.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Paulina Baranowska - kl. I Z, Natalia Fryca - kl. III Z B

WYWIAD Z KSIĘDZEM TOMASZEM

Ksiądz Tomasz Bek uczy religii w szkole św. Maksymiliana. Wywiad przeprowadzono 15.01.2015 roku.

1. Dominika Kondraciuk: Skąd Ksiądz pochodzi?


Pochodzę z Warszawy.
2. Dominika: Czy Ksiądz ma rodzeństwo?


Tak, mam starszego brata.
3. Dominika: Kiedy Ksiądz wstąpił do seminarium?


Do seminarium warszawskiego zostałem przyjęty w 2009 roku.
4. Dominika: Ile lat trwa nauka w seminarium?


Nauka w seminarium trwa 6 lat, jednak ja byłem 5 lat. Krócej, ponieważ wcześniej studiowałem.

5. Dominika: Jak się Ksiądz czuł, gdy Ksiądz został wyświęcony na kapłana?


Dzień święceń był wyjątkowym dniem. Tego dnia spełniło się moje wielkie pragnienie. Tego dnia byłem szczęśliwy.

6. Dominika: Co to jest Msza Prymicyjna?

Msza Święta prymicyjna to pierwsza Msza Święta sprawowana przez wyświęconego księdza. I taką moją pierwszą Mszę odprawiałem w kościele pod wezwaniem Świętego Marcina w Warszawie. Wtedy nie byłem sam przy ołtarzu, byli także inni księża, jednak to ja tej Mszy Świętej przewodniczyłem. Takie ważne Msze Święte, również zwane „prymicyjnymi”, są to pierwsze Msze Święte w danym kościele. W Laskach pierwszą Mszę sprawowałem 15 czerwca 2014 roku.


Z tą pierwszą Mszą Świętą związane jest szczególne błogosławieństwo. Wtedy można udzielić błogosławieństwa papieskiego. Pozostałe Msze mają już inny wydźwięk, mimo że też je można nazwać prymicyjnymi.

7. Dominika: Gdzie Ksiądz wcześniej pracował?


Takimi dwoma głównymi miejscami mojej pracy były: Urząd Miejski w Halinowie – to jest miejscowość na wschód od Warszawy, a później - Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego.

8. Kinga Zaręba: Czym Ksiądz się interesuje?


Interesuję się muzyką. Bardzo lubię śpiew i grę na gitarze.

9. Kinga: Co Ksiądz lubi robić w wolnym czasie?


Jeżeli mam wolny czas to lubię wyjść na spacer, spotkać się ze znajomymi, zająć się tym, co mnie interesuje.

10. Kinga: Jakiej Ksiądz słucha muzyki?


Przede wszystkim słucham muzyki o charakterze religijnym. Dla mnie ważne jest, by muzyka przekazywała mądre treści.

11. Kinga: Jakie Ksiądz lubi czytać książki?


Lubię książki, które coś opowiadają i lubię też książki przekazujące wiedzę.

12. Kinga: Jakie Ksiądz lubi zwierzęta?


Bardzo lubię psy. U moich rodziców jest taki wielorasowy pies o imieniu Kropek.

13. Kinga: Jaki Ksiądz lubi sport?


Nie bardzo interesuję się sportem, ale lubię piesze wycieczki.

14. Renata Wolińska: Kiedy Ksiądz nauczył się śpiewać?


Takim szczególnym czasem rozpoczęcia nauki śpiewu, było wstąpienie do chóru na Uniwersytecie Kardynała Stefana Wyszyńskiego. Był to początek roku 2002.

15. Renata: Na jakim Ksiądz gra instrumencie?


Przede wszystkim gram na gitarze klasycznej.

16. Renata: Czy może nam Ksiądz opowiedzieć o swojej terapii mowy?


Najpierw powiem, co dla mojej terapii jest bardzo ważne. Kiedy ją rozpoczynałem, to można powiedzieć, że uczyłem się mówić od początku. Czyli najpierw samogłoski, sylaby, wyrazy i wszystko było mówione bardzo wolno. Wiecie dlaczego wolno? Mój kolega miał takie porównanie: kiedy uczył się grać na pianinie, to też to robił bardzo wolno, żeby wszystko dobrze wyćwiczyć. Ja również musiałem mówić wolno, by uczyć się ładnej mowy. Takim motywem do podjęcia terapii było to, że chciałem być księdzem.

17. Renata: Jak się Księdzu podoba w Laskach?


Laski to ładne miejsce, nie tylko ze względu na położenie, lecz również dlatego, że w Laskach są dobrzy ludzie.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Dominika Kondraciuk – kl. III PP, Kinga Zaręba – kl. II G B,

Renata Wolińska – kl. III PP
WYWIAD Z PANIĄ DOROTĄ ŚWIĘCICKĄ

Pani Dorota Święcicka jest lekarzem w ośrodkowym Dziale Lekarskim. Wywiad przeprowadzono 26 lutego 2015 roku.
1. Natalia Fryca: Skąd Pani pochodzi?


Pochodzę z Kujaw. Urodziłam się w takiej małej wioseczce niedaleko Lichenia, która nazywa się Lubstów.

2. Natalia: Gdzie Pani wcześniej mieszkała?


Od urodzenia mieszkałam w Lubstowie, a potem od 1956 roku mieszkałam w Warszawie, do której przyjechałam na studia.

3. Natalia: Od kiedy jest Pani lekarzem?


Studia skończyłam w 1962 roku. To trzeba by policzyć ile to już lat minęło. Wychodzi 53 lata.

4. Natalia: Jaką ma Pani specjalizację?


Mam dwie specjalizacje – z pediatrii, czyli chorób dziecięcych i z okulistyki.

5. Natalia: Dlaczego Pani została lekarzem?


Jako dziecko bardzo dużo chorowałam i dlatego mówiłam, że jak urosnę to zostanę lekarzem i dzieci nie będą chorować.

6. Natalia: Ile lat studiuje się medycynę?


Studia trwają sześć lat.

7. Natalia: Na jakiej uczelni Pani studiowała?


Wtedy ta uczelnia nazywała się Akademia Medyczna w Warszawie, a teraz to jest Warszawski Uniwersytet Medyczny.

8. Natalia: Od ilu lat pracuje Pani w Laskach?


W Laskach pracuję od 49 lat. Przyjechałam tutaj 1 marca 1966 roku.

9. Natalia: Gdzie Pani wcześniej pracowała?


Wcześniej pracowałam w Płocku. Bezpośrednio po studiach wyjechaliśmy z mężem do Płocka.

10. Natalia: W jakie dni i w jakich godzinach Pani pracuje?


W tej chwili pracuję już na pół etatu. Pracuję wobec tego w poniedziałki i wtorki od godziny 9 do 12, środy mam przeznaczone na wizyty i wtedy odwiedzam przedszkole i waszą szkołę. W czwartki pracuję o 9 do 12, a w piątki od 15 do 18. A poza tym ponieważ mieszkam na terenie Ośrodka to w razie nagłej potrzeby zawsze można do mnie zadzwonić.

11. Natalia: Czy do Pani gabinetu zdarzają się kolejki?


Raczej nie, raczej kolejek do mnie nie ma, chyba, że jest jakaś epidemia.

12. Natalia: Z jakimi chorobami miała Pani do czynienia jako lekarz?


Tutaj spotykam się właściwie ze wszystkimi możliwymi chorobami, nawet z takimi, które są bardzo rzadkie. Tak że tutaj trzeba być specjalistą we wszystkich dziedzinach.

13. Anna Zduniak: Czym się Pani interesuje?


Lubię czytać książki. Kiedyś bardzo interesowałam się muzyką. Lubiłam śpiewać, ale w tej chwili już nie mam na to czasu.

14. Ania: Co Pani lubi robić w wolnym czasie?


W wolnym czasie właśnie czytam książki.

15. Ania: Jakiej Pani słucha muzyki?


Lubię muzykę poważną, najbardziej Chopina.

16. Ania: Jakie książki lubi Pani czytać?


Lubię książki obyczajowe, takie dzięki którym mogę oderwać się od życia codziennego i wejść w taki inny, pogodny i miły świat.

17. Ania: Czy ma Pani jakąś ulubioną stację radiową?


Lubię Program Drugi Polskiego Radia.

18. Ania: Czy lubi Pani chodzić na spacery?


Wolę jeździć na rowerze.

19. Ania: Jakie zwierzęta Pani lubi najbardziej?


Najbardziej lubię pieski.

20. Ania: Jakie lubi Pani potrawy?


Właściwie nie ma chyba takiej potrawy, której bym nie lubiła, a jakimś specjalnym łakomczuchem nie jestem. Nie powiem, żebym miała jakąś potrawę, którą szczególnie bym uwielbiała.

21. Ania: Czy lubi Pani podróżować?


Tak, lubię podróżować.

22. Ania: Czy była Pani gdzieś za granicą?


Byłam za granicą. Ostatnio rok temu byłam w Ziemi Świętej. Było to dla mnie bardzo duże przeżycie religijne.

23. Ania: Czy leciała Pani kiedyś samolotem?


Leciałam kilka razy. Właśnie ostatnio do Ziemi Świętej.

24. Ania: Czy może nam Pani opowiedzieć coś o swojej rodzinie?


W 1961 roku wyszłam za mąż, więc z moim mężem jestem już 54 lata po ślubie. Męża poznałam na studiach w Warszawie, był moim kolegą ze studiów. W tym samym roku urodził się nam pierwszy syn. Potem w 1963 roku drugi syn, Wojtek, czyli wasz pan dyrektor, a potem w 1967 roku urodził się nasz trzeci syn. W 1974 czwarty syn, a w 1976 roku urodziła się nam córka, Marysia. Tak że w sumie mam pięcioro już bardzo dorosłych dzieci, dziesięcioro wnucząt i mam już czterech prawnuków.

25. Ania: Czy może nam Pani opowiedzieć o swoim dzieciństwie?


Moje dzieciństwo było dosyć trudne, aczkolwiek myślę, że każde dziecko, nawet w trudnych sytuacjach potrafi znaleźć jakąś przygodę. Urodziłam się w roku wojny. Potem moi rodzice pobudowali sobie nowy dom, ale ja z mamą i moją starszą siostrą zostałyśmy wysiedlone, czyli wyrzucono nas z naszego domu. Tata był wtedy na wojnie i był w niemieckiej niewoli, a my musiałyśmy się wyprowadzić i przeniosłyśmy się na Kujawy. I właściwie moje wczesne dzieciństwo wiąże się z tym pobytem na Kujawach. Gdy śni mi się dzieciństwo, to właśnie śnią mi się Kujawy.


Mam starszą o dwa lata siostrę, która już jako dziewczynka była bardzo poważna, dużo czytająca, bo bardzo wcześnie nauczyła się czytać. Ja natomiast jako dziecko byłam dosyć niesforna, dużo biegałam, uciekałam na wieś. W czasie wojny moja mama bardzo się o mnie martwiła. Kiedyś wydarzyła się taka zabawna historia: gdy moja siostra siedziała przy stole i czytała, to mnie mama przywiązywała do nogi od stołu, żebym nie uciekła. I w ten sposób nauczyłam się od mojej siostry czytać, bo musiałam patrzeć jak ona czyta.


Ciągle byłam brudna, miałam podarte ubranie, bo łaziłam po drzewach, po płotach – taka byłam niegrzeczna. W dzieciństwie w ogóle nie czytałam książek. Tata usiłował mnie w jakiś sposób zmusić do czytania, więc zadawał mi rano coś do przeczytania i wieczorem mnie z tego przepytywał. A ja przekupiłam swoją siostrę, żeby to ona przeczytała i mi opowiedziała - i w ten sposób tatę oszukiwałam. Zaczęłam więcej czytać właściwie już jako dorosła kobieta.


Moja mama miała więcej dzieci, ale ponieważ w tamtych czasach dzieci rodziły się w domu i nie było żadnej pomocy, to niestety często umierały. Dwoje pierwszych dzieci mojej mamy zmarło, dopiero moja siostra była pierwszym żyjącym, a ja następnym.

26. Artur Scisłowski: Czy Pani gra na jakimś instrumencie?


Przez krótki czas uczyłam się gry na pianinie i nadal potrafię zagrać coś ze słuchu. W naszym domu nie było warunków do tej nauki i nie było żadnego instrumentu. Tak jak wcześniej mówiłam w dzieciństwie dużo chorowałam i po jednej z cięższych chorób wyprosiłam u rodziców, żeby zgodzili się na moją naukę gry na pianinie. To było bardzo trudne, bo musiałam chodzić na lekcje aż siedem kilometrów od domu i po roku zrezygnowałam. Pan, który mnie uczył bardzo żałował, bo dobrze mi szła nauka i po tym roku już umiałam grać etiudy.


Rodzina mojej mamy była bardzo muzykalna, natomiast mój tata pochodził z rodziny, której jak to się mówi, „słoń na ucho nadepnął”. Moja mama i siostry mamy miały słuch absolutny, a ja mam słuch muzyczny, ale nie aż taki dobry. Jedna z moich cioć grała na każdym instrumencie, który wzięła do reki. Mam po tej cioci cytrę, czyli taki instrument strunowy.


Jak urodziła się moja córka Marysia, która jak wiecie, nie jest zdrowa i ma zespół Downa to zaczęłam jej grać na pianinie. A jedyną piosenką jaką pamiętam z tych czasów, kiedy uczyłam się gry, jest „Ostatni mazur”.

Bardzo dziękujemy za wywiad!
Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Natalia Fryca – kl. III Z B, Anna Zduniak – kl. III Z A
WYWIAD Z PANEM WŁADYSŁAWEM GOŁĄBEM

Pan Władysław Gołąb w latach 1975-2015 był Prezesem Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi. Obecnie przysługuje mu tytuł Prezesa Seniora. Wywiad przeprowadzono 7 maja 2015 roku.

1. Paulina Baranowska: Skąd Pan pochodzi?


Urodziłem się w niewielkim miasteczku Sulejów, w powiecie piotrkowskim. Sulejów słynie z tego, że tam się znajduje jeden z najstarszych klasztorów Cystersów w Polsce.

2. Paulina: Jakie Pan ukończył studia?


Ukończyłem studia prawnicze w Łodzi w 1953 roku. Podjąłem aplikację adwokacką i w 1955 roku zdałem egzamin adwokacki w Łodzi.

3. Paulina: Kim Pan jest z zawodu?


Z tego co już powiedziałem wynika, że jestem adwokatem, prawnikiem – i zawód ten wykonywałem w zasadzie do 2008 roku. Potem przestałem się już czynnie zajmować prawem.

4. Paulina: W którym roku Pan przyszedł do Lasek?


Nigdy nie byłem uczniem Laskowskim, mimo że utraciłem wzrok w 1944 roku. Po raz pierwszy byłem w Laskach w styczniu 1947 roku, ale tylko gościnnie. Natomiast od roku 1958 nawiązałem ścisłą współpracę z Laskami, najpierw z panem Ruszczycem, później z panią Morawską,– jako prawnik udzielałem pomocy prawnej.

5. Paulina: Gdzie Pan wcześniej pracował?


Najpierw pracowałem w Łodzi jako adwokat w dziesiątym zespole adwokackim i jednocześnie podjąłem funkcję radcy prawnego w tamtejszych spółdzielniach. W 1957 roku podjąłem pracę w Warszawie jako radca prawny Zarządu Głównego Polskiego Związku Niewidomych oraz radca prawny Związku Spółdzielni Niewidomych. W kolejnych latach podjąłem pracę również w spółdzielniach Cepeliowskich.

6. Paulina: Od ilu lat pełni Pan funkcję Prezesa Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi?


W 1973 roku, czyli 42 lata temu, zostałem wybrany do Zarządu Towarzystwa, natomiast w 1975 roku, czyli równo 40 lat temu, objąłem funkcję Prezesa Zarządu Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi.

7. Paulina: Na czym polega Pana praca teraz na co dzień?


Obecnie na co dzień staram się wypełniać funkcje prezesa, czyli przygotowywać zebrania Zarządu, prowadzić zebrania Zarządu, podpisywać wiele dokumentów, umów jakie zawiera Towarzystwo z innymi osobami i instytucjami. Jednym słowem jest to bieżąca działalność kierownicza.

8. Paulina: W jakich godzinach Pan pracuje?


Pracuję przede wszystkim wtedy, kiedy jest potrzeba. Pierwsze sprawy załatwiam przed ósmą, a czasem, jeśli jest potrzeba to także po godzinie szesnastej – tak jak dzisiaj, gdy udzielam wam wywiadu. A nieraz przyjmuję gości i interesantów również w godzinach wieczornych.

9. Kinga Zaręba: Czym się Pan interesuje?


Przede wszystkim interesuję się tym, co dotyczy niewidomych, jako że jestem Prezesem Zarządu Towarzystwa Opieki nad Ociemniałymi. Poza tym mam takie hobby, jak bibliofilstwo, czyli lubię książki. Kupujemy razem z żoną książki od wielu lat, mamy ogromną bibliotekę liczącą około dziesięciu tysięcy tomów. Ponadto jesteśmy także amatorami dobrej muzyki. Cały rok korzystamy z abonamentu filharmonicznego i chodzimy w soboty na koncerty do filharmonii.

10. Kinga: Co lubi Pan robić w wolnym czasie?


W tym tygodniu będę w wolną sobotę wieczorem na koncercie. A poza tym w wolnym czasie przygotowuję różne sprawy, które potrzebne mi są później w ciągu tygodnia.

11. Kinga: Jakiej Pan słucha muzyki?


Moją ulubioną muzyką jest muzyka klasyczna. Zatem bardzo chętnie słucham utworów Jana Sebastiana Bacha, Wolfganga Amadeusza Mozarta, Ludwika Beethovena, Johana Brahmsa, Fryderyka Chopina i wielu, wielu innych kompozytorów.

12. Kinga: Czy lubi Pan chodzić na spacery?


Razem z żoną staramy się codziennie chodzić na spacer. Nasz kurs spacerowy jest taki, że wychodzimy z mojego domku, który jest obok biblioteki, idziemy w kierunku Domu Chłopców, okrążamy go i wracamy do domu. Poza tym czasami chodzimy na cmentarz, lubimy również spacerować wokół przedszkola oraz szkoły podstawowej i gimnazjum. Jednym słowem po terenie Ośrodka.

13. Kinga: Czy lubi Pan zwierzęta?


Bardzo lubię zwierzęta. Jak byłem małym chłopcem to miałem króliki, tak zwane angory, które tym się charakteryzują, że skubie się je z wełny. Angorowa wełna jest bardzo puszysta. W domu mieliśmy psa, mieliśmy też kota, teraz nie mamy ani psa, ani kota. Moja małżonka chętnie zajmuje się karmieniem ptaków. Psy nadal lubię, ale u kogoś, dlatego, że po prostu nie możemy sobie pozwolić na trzymanie w domu psa, jako że często wyjeżdżamy i wtedy nie byłoby co z tym psem zrobić. Czyli zwierzęta bardzo lubię, mam duży sentyment do psów, bardzo lubię też konie. Gdy byłem małym chłopcem to trochę jeździłem konno. Jednym słowem świat zwierząt jest mi bardzo bliski.

14. Kinga: Czy lubi Pan śpiewać?


Owszem lubię śpiewać. Bardzo lubię śpiewać kolędy. W naszym domu śpiewaliśmy w okresie Bożego Narodzenia codziennie kolędy i znaliśmy około stu kolęd. Gdy byłem chłopcem to byłem ministrantem i wtedy też w kościele śpiewałem, znałem nieszpory, gorzkie żale i godzinki. Nawet przez dwa-trzy lata należałem do kwartetu wokalnego, czyli śpiewaliśmy różnymi głosami w czwórkę, a ja śpiewałem basem. Był też tenor i baryton.


Bardzo lubię piosenki. Wśród naszych zbiorów książkowych mamy wiele śpiewników i to dawnych, wojskowych śpiewników.

15. Kinga: Jaki lubi Pan sport?


Utraciłem wzrok mając czternaście lat i później nie angażowałem się już w żadne sportowe historie. Natomiast bardzo chętnie gimnastykowałem się wychodząc z założenia, że trzeba jednak ćwiczyć ciało, żeby było sprawne. Natomiast sportu żadnego nie uprawiałem.

16. Kinga: Czy lubi Pan jeździć na rowerze?


Jeździłem na rowerze, gdy byłem chłopcem. Nawet gdy miałem jeszcze resztki wzroku to trochę jeździłem. Teraz ze zrozumiałych względów nie jeżdżę, ponieważ nie widzę – nie mam poczucia światła i jestem człowiekiem bardzo, bardzo już dorosłym, bo mam 84 lata.

17. Kinga: Jakie lubi Pan potrawy?


Jestem zwolennikiem bardzo prostych potraw. Jeszcze od czasów dziecięcych bardzo lubiłem zalewajkę. To była taka zupa gotowana z żuru zrobionego z żytniej mąki i kartofli. Lubię też potrawy mięsne - kurczaki i kotlety. Jeżeli chodzi o deser to jak byłem dzieckiem to lubiłem budyń. Teraz już nie jestem amatorem budyniu. Natomiast chętnie piję kawę. Lubię dobre ciasta, przede wszystkim ciasto drożdżowe, dobrze upieczony sernik, makowiec.

18. Kinga: Czy zna Pan jakieś obce języki?


W swoim życiu uczyłem się w zasadzie czterech języków. W czasie okupacji uczyłem się niemieckiego, bo był bardzo potrzebny. Po wojnie na studiach zacząłem uczyć się rosyjskiego i angielskiego. A poza tym ponieważ chodziłem do liceum humanistycznego, więc uczyłem się również łaciny. W swoim czasie najlepiej znałem język niemiecki, a obecnie najlepiej rozumiem angielski, ale ponieważ nie mam okazji do posługiwania się tym językiem, wychodzę z wprawy.
19. Kinga: Czy był Pan kiedyś za granicą?


Po raz pierwszy za granicę wyjechałem w 1958 roku do Niemiec Wschodnich, czyli NRD. Tam byłem na wypoczynku. Później w 1959 roku byłem w Niemczech w Lipsku na międzynarodowej konferencji. Później w 1985 roku byłem na pielgrzymce w Rzymie u Ojca Świętego Jana Pawła Drugiego. To była pielgrzymka niewidomych organizowana w Laskach. Następnie w 1986 roku byłem w Norwegii. W wolnej Polsce, czyli po 1989 roku, wyjeżdżałem już często do Norwegii, do Anglii, do Francji i do Włoch. Jeszcze w czasie PRL-u w 1972 roku byłem na Litwie, byłem w Moskwie, czyli w ówczesnym Związku Radzieckim. Byliśmy także w Pradze, czyli w Czechosłowacji. Byliśmy na Węgrzech w Budapeszcie, nad Morzem Czarnym w Warnie w Bułgarii. Byliśmy też w Hiszpanii, w Portugalii. Czyli sporo wyjazdów było na przestrzeni wielu lat.
20. Agata Mazurkiewicz: Jak się Pan uczył w szkole?


Może rozpocznę od tego, że urodziłem się w 1931 roku i przed Drugą Wojną Światową ukończyłem pierwszą klasę szkoły podstawowej. W czasie wojny trochę uczyłem się w szkole, a trochę na tajnych kompletach, czyli nielegalnych zajęciach organizowanych poza szkołą. Po wojnie przyjechałem do Łodzi, już jako niewidomy i chodziłem do czteroletniego gimnazjum w systemie przyspieszonym. Później ukończyłem liceum w 1949 roku. W tym samym roku zdałem na uniwersytet i podjąłem naukę na wydziale prawa. Lubiłem przedmioty humanistyczne, bardzo lubiłem historię. Nawet przez pewien czas zastanawiałem się czy nie rozpocząć nauki na uniwersytecie na wydziale historycznym, ale przekonanie, że o wiele łatwiej będzie mi znaleźć pracę i zabezpieczenie rodziny po prawie, aniżeli po historii, sprawiło, że wybrałem prawo. Jednak historią interesuję się do dziś. Także gdybyście chcieli poddać mnie egzaminowi z historii, to przypuszczam, że doskonale bym sobie poradził. Do dziś potrafię wymienić po kolei wszystkich królów i książąt polskich, którzy byli na stolicy krakowskiej. Tak że historia jest moją pasją, podobnie zresztą jak literatura. Język polski sprawiał mi zawsze dużą przyjemność – chętnie czytałem poezję, uczyłem się wierszy, niektóre wiersze z pierwszych lat szkoły podstawowej do dziś pamiętam.


Miałem dobre nauczycielki, które z pasją traktowały nauczycielską rolę. A wtedy, szczególnie w czasie okupacji, uczyć się mógł tylko ten, kto chciał się uczyć, a nie ten którego przymuszono. Nauka była wielką radością i przyjemnością. To że mogłem poznać historię Polski i piękną literaturę polską, to wszystko sprawiało mi dużą satysfakcję. Szczególnie, że robiliśmy to potajemnie, tak żeby nie wiedziały o tym niemieckie władze okupacyjne.

21. Agata: Czy może nam Pan opowiedzieć coś o swojej rodzinie?


Mój ojciec pracował w urzędzie miejskim. Odpowiadał za ulice, za prace betoniarskie. Moja mama prowadziła dom. Było nas troje w domu. Najstarsza była moja siostra Kazimiera, która w tym roku ukończyła 89 lat. Miałem także starszego brata, który nie żyje już od lat 11. Byliśmy bardzo zżyci ze sobą. W czasie okupacji w naszym domu działo się wiele rzeczy, na przykład zbierali się u nas partyzanci. Poza tym bardzo lubiłem moje ciocie i wujków, którzy mieszkali niedaleko.


Po wojnie przeniosłem się do Łodzi i kiedy byłem już po studiach na aplikacji adwokackiej w 1954 roku poznałem moją przyszłą małżonkę, Justynę, z domu Dwornicka, która pochodziła z Zaklikowa w województwie lubelskim. Ona studiowała na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. 9 stycznia 1955 roku zawarliśmy związek małżeński, czyli w tym roku minęło 60 lat, od kiedy jesteśmy małżeństwem.


Mamy trójkę dzieci. Najstarsza córka w tym roku kończy 60 lat. Mamy syna, który urodził się w 1956 roku, czyli w tym roku będzie miał 59 lat. I mamy drugiego syna, który urodził się w 1959 roku, zatem w tym roku kończy 56 lat.


Córka nie wyszła za mąż. Pracuje jako nauczycielka. Był czas, że pracowała w jakiejś redakcji, pracowała w sejmie, a obecnie jest nauczycielką języka angielskiego. Uczy między innymi w szkole specjalnej w Brwinowie.


Starszy syn, Jan, ożenił się. Ma żonę, która pracuje jako profesor w instytucie naukowym, a on sam pracuje w instytucjach inwestycyjno-finansowych. Mają dwoje dzieci. Ich starsza córka, Anna, wyszła za mąż i ma już dwoje swoich dzieci – czyli moje dwie prawnuczki. Ich młodszy syn w tym roku zawarł związek małżeński.


Natomiast nasz młodszy syn, inżynier mechaniki precyzyjnej, pracował w różnych instytucjach - w Akademii Muzycznej, w Ministerstwie Edukacji i w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych – a obecnie pracuje w spółce gazowej. On z kolei ma czwórkę dzieci. Jego najstarszy syn, Jan, rok temu ożenił się i w tym roku urodziła mu się córeczka, czyli moja trzecia prawnuczka. Natomiast ich druga córka, Marta, również ukończyła prawo, tak jak ja. Ma też córeczkę, czyli moją czwartą prawnuczkę. Pozostała dwójka – wnuk i wnuczka – są na razie stanu wolnego.


Cała nasza rodzina utrzymuje ze sobą bardzo bliski, sympatyczny i miły kontakt. Moja małżonka i ja od dziecka należeliśmy do rodzin religijnie zaangażowanych. Moja małżonka od najmłodszych lat śpiewała w chórach kościelnych, bo miała piękny głos, ja natomiast, jako chłopiec byłem ministrantem. Później współpracowałem w Łodzi z siostrami orionistkami. A gdy przenieśliśmy się do Podkowy Leśnej, gdzie mieszkaliśmy do lat dziewięćdziesiątych, byłem nawet przewodniczącym rady parafialnej. Miałem bliski kontakt z księdzem Leonem Kantorskim, czyli z miejscową parafią.


Jesteśmy rodziną głęboko wierzącą i dla nas sprawy religijne są bardzo istotne i ważne. I bardzo się cieszę, że tutaj w Laskach mogłem pracować w Dziele, które, jak powiedziała Matka Czacka, powstało z Boga i dla Boga.

21. Agata: Czy może nam Pan opowiedzieć o swoim dzieciństwie?

Muszę podzielić to dzieciństwo na dwa okresy. W okresie przedwojennym było bardzo radosne, wesołe. Grałem chętnie w piłkę, bardzo dobrze biegałem, byłem silnym i sprawnym chłopcem. Nie miałem za wiele zabawek, jako że rodzice wybudowali dom i wobec tego trzeba było oszczędzać pieniądze. Natomiast zabawy było mnóstwo, miałem dużo kolegów i koleżanek. To był taki bardzo wesoły i radosny okres.


Niemiecka okupacja zmieniła sytuację. Dosyć szybko trzeba było dorosnąć. Już w 1944 roku razem z moim bratem byłem włączony w działalność konspiracyjną. W związku z tym też uległem wypadkowi – wybuch miny spowodował to, że utraciłem wzrok. Myśmy wtedy zajmowali się robieniem przejścia przez teren zaminowany. Prawdopodobnie Niemcy to wykryli, założyli pułapkę, która spowodowała to, że jestem niewidomy. Gdyby nie to, to prawdopodobnie może nawet bym Lasek nie znał, bo z niewidomymi mógłbym nie mieć kontaktu, jak to normalnie bywa z wieloma ludźmi, którzy o niewidomych dowiadują się tylko z prasy, radia i telewizji.

Czyli większość dzieciństwa miałem pełną radości. Wszystko zmieniło się w 1944 roku, kiedy uległem wypadkowi, wtedy rodzina była prześladowana, moi rodzice i mój brat byli aresztowani, ja leżałem w szpitalu. Mojego brata skazali w zasadzie na śmierć, tylko że udało mu się po drodze uciec z transportu. Takie to były czasy.


W okresie powojennym już byłem osobą niewidomą i zacząłem swoją działalność w Łodzi. Ponieważ miałem ukończoną szkołę podstawową, więc poszedłem do gimnazjum. To już było moje życie dorosłe.

Dziękujemy za wywiad!

Pytania przygotowały uczennice z grupy 8 Internatu Dziewcząt.

Wywiad przeprowadziły:

Paulina Baranowska - kl. I Z, Agata Mazurkiewicz - kl. II Z,

Kinga Zaręba – kl. I G B
SZKOŁA ŚWIĘTEGO MAKSYMILIANA W LASKACH
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